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wychodzi rano codziennie, wyjąwszy dni poświąteczne. 
(Wrazie nadejścia ważnych wiadomości, wydany będzie Dodatek. 


Przedpłata wynosi: .- 


rocznie 


iSi fwe Włoszech i Szwajcaryi ` 
7 Pojedynczy numer 6 centów. 


zawiadamia PP. Prenumeratorów , iż wydawanie. 
dziennika „WIEK“, przerwane w skutku zam- 
knięcia drukarni p. Ż. Wywiałkowskiego, 
w której był dotychczas składany i wytłaczany, 


oraz w skutku rozlicznych trudności zawarcia 


układu z inna drokarnią lub założenia własnej— 


rozpoczyna SAna pod z dnięm 6 kwie- 
tnia r. b. | 

Lecz gdy żadna z drukarń mających większe 
prasy, nie podjęła się drukowania „WIEKU“ w 
formacie w jakim dotychczas wychodził , przeto 
Wydawnictwo jest zmuszone zmniejszyć format 
dziennika, drukując go natomiast ściślejszym 
drukiem, oraz zajmując na część polityczną, li- 
teracką i handlową cały zmniejszony arkusz, a 
zamieszczając inseraty w oddzielnych dodatkach. 
Równocześnie Wydawnictwo zniża znacznie 


prenumerat ia dziennik 
A 4 tąk, iż przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 
w Krakowie . . . . zr. w. a. 12 złr. 5 złr. 1 cent. 10. 

‘gw Galicyi i całem Pań- 

? skie Austin 20010 000, 3,01600,,0%6 5, 486040080, 
ż woPrusach + oii talarów 12 talar. 5 talar £ 
t w, krajach Związku 

niemieckiego. -. . . „ 16 „ 4 „ 1 sgr. 10. 

we Francyi i Anglii franków 80 frank. 20 frank. 7 

w Bogi UE gd 0 480. 

we WłoszechiSzwajcaryi „ 100 „ 25 ,, 

-cu at si- Pojedynczy numer kosztuje 6 centów. 

PP. Prenumeratorowie, którzy zapłacili za kwar- 
tał bieżacy do 4go lipca według dawniejszej 
ccńy preńumeracyjnej , będą „mieli . przewyżkę 
przedpłaty policzona na dalszy kwartał lub prze- 
wyżkę te zwróconą ,. jeżeli tego zażądają. Gdy 
okoliczności pozwolą, Wydawnictwo zwróci dzien- 
ipik WIEK“ do pierwotnego formatu i pier- 
wotnych cen prenumeracyjnych. 

PP. Prenumeratowie, którym prenumerata skoń- 
czyła się 1 kwietnia, którzy takowej nie pono- 
wili, otrzymają jeszczę sześć numerów z bieżą- 
cego kwartału w wynagrodzeniu straty jaką po- 
nieśli z powodu przerwy w wydawaniu dzien- 
nika. Innym PP. Prenumeratorom Wydawnictwo 
bedzie się starało wynagrodzić stratę częstszemi 
dodatkami. 


Do numeru dzisiejszego dołączają się listy 
zwrotne. 


pocztową 


p EA PA KCK 
Kraków 5 kwietnia. 


Zamierzaliśmy przedstawić obraz ostatnich dzia- 
łah i obecnego położenia rzeczy na duńskim 
„teatrze wojennym, lecz brak miejsca z powodu 
nagromadzonych wiadomości i listów, zmusza nas 
ograniczyć się na skreśleniu krótkiego ogólnego 
zarysu tychże działań i teraźniejszego położenia 
PE walezacych. | 

inia operacyjna wojsk sprzymierzonych, dla 
których podstawą działania jest Eidera i Rends- 
burg, doszła czołem aż do środka Jutlandyi do 
Aarhuus, dokąd w połowie marca dotarł korpus 
głównie z wojsk austryackich złożony, gdy woj- 
“ska pruskie nierównie liczniejsze, pozostały przed 
dwoma silnemi flankowemi stanowiskami duń- 
skiemi, Fryderycya i Dyplem, zagrażającemi z bo- 
“ku Jinii operacyjnej sprzymierzonych i będgcemi 
kluczem do Jatlandyi i Szlezwiku. Wojska te 
pruskie zadania swego, to jest wzięcia dwóch 
owych stanowisk, nie spełniły, a nawet zaledwie 
zaczęły, jak to widzimy z korespondencyj au- 
stryackich, angielskich i duńskich, a nadezem za- 


|stryackiego feld. pór. Gable 


WIEK 


"KRAKÓW 


6 kwietnia — środa. 
NA ae 
BIÓRO REDAKCYI przy ulicy Śgo Jana pod Nr. 299 
na dole. 


j 


kwartàlnie miesięcznie | 


Przedpłatę przyjmują: 


Administracya „WIEKU“ w Rynku, w pałacu. zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austryackie. — Ogłoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Admi- > 
nistracya „WIEKU“ do zamieszczenia, za opłata: od wiersza drobnego za jednorazowe u- 
mieszczenie 6 centów, za następne po 4 centy, oraz za opłata należytości stemplowej po 


„ Zanim dziennik „WIEK* wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za 
i aństwa austryackiego, uprasza się ò nadsyłanie przedpłaty wprost do Administra- 


g'|w Krakowie . i ii í złr. w. a. $ "WD złr, A cent. a 

w Galicyi i całem Państwie Austr. ` asi WY » » » . 

w Prusach i f : talarów 42 talar. 4 talar, 1 
4 i dj Zwiżsk *oiemieckiego ; j 46 4, «4,,,.:1_ ;sgr. 10. 50 cent. od każdorazowego ogłoszenia. 
an , 
Š fwe Francyi i Anglii franków 80 „20, „7 hire 
$ dw Bagii . j 3 ; 5 » u > ji » ? cyi „WIEKU* w Krakowie. 


Listy z. pieniędzmi przesyłane być winny franeo do Administracyi „WIEKU*— Listy reklama- 


| cyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. — Listy niefrankowane nie przyjmują 'się 


stanowimy się niżej. Z powodu, że stanowiska 
te flankowe ufortyfikowane nie zostały zdobyte 
przez wojska pruskie, musiały się wojska au- 


| rzucaniu z. dzial granatów, i różnego rodzaju po- 
|cisków wydrążonych oraz kul palnych do miasta, 


w celu wzniecenia pożarów, zniszczenia zapasów 


stryaekie nietylko zatrzymać. w swym pochodzie | wojennych, utrzymania załogi w ciągłej czynno- 


w głąb Jutlandyi, ale nawet cofnąć z zajętych 
już tam miast, główne zaś działanie zwróciło 
się przeciw flankowym słanowiskom duńskim, 
t.j. Fryderycyi i wam fm a w isto- 
cie tylko przeciwkó. tym ostatnim 
szańcom. ` 

Z takiego obrota działań wynikło, iż obecnie 
jest trzy linie bojowe i trzy sceny dzia- 
łań: pierwsza na czole, wiśrodku Jutlandyi; 
druga na prawym boku także w Jutlandyi przed 
Fryderycyą; trecia również na prawym bo- 
ku, lecz bliżej już podstawy działań, w Szlez- 
wiku przed szańcami dypelskiemi. 

Na pierwszej scenie wojennej w Jutlan- 
dyi, wojska austryackie zatrzymały w połowie 
marca swoje działanie zaczępne i pochód dalej 
na północ. Powolność i bezowocność działań 
pruskich przeciw Fryderycyiii Dyplowi, oraz nie- 
bezpieczeństwo przedłużania jeszcze głębiej w Ju- 
tlandyę linii operacyjnej, zagrożonej z boków 
przez stanowiska flankowe, je których Prusacy 
nie wyparli Duńczyków, zmóasiła dowódzcę au- 
do opuszczenia 
zajętych już. miast. Aarhugs.-Skandeborg i Hor- 
sens, do skrócenia linii operacyjnej przez cofnię- 
cie aż do Veile, gdzie pozostawiwszy skoncentro- 
wane dwie brygady (Gondrecourt i- Dormus), 
oraz oddział wojsk pruskich, pospieszył z dwo- 
ma drugiemi brygadami jenerałów Nostitza i To- 
masa, jeszcze więcej wtył pod Fryderycyę w po- 
moc Prusakom rozpoznajacym tę twierdzę. 
Obecnie na tej frontowej scenie w Jutlandyi jest 
8 tysięcy sprzymierzonych, zgromadzonych głó- 
wnie około Veile, naprzeciw 4 czy 6 tysiącom 
Duńczyków, którzy cofnęli sie .z początku mię- 
dzy jeziora jutlandzkie na bardzo silną pozycyę 
położona między Hobroe i Landstrup wśród za- 
tok morskich, które z jednej strony od Katega- 
tu, z drugiej od morza północnego głęboko 
w kraj zachodzą. Obecnie te wojska duńskie 
posunąwszy się naprzód, wzmocnione 
posiłkami, zajęły napowrót Aarhuvs i Horsens, i 
nawet zniosły posterunek pruski między Horsens 
i Veile. 

Na drugiej scenie wojennej bocznej, 46 ty- 
sięcy wojsk sprzymierzonych to jest austryackich 
i pruskich zajeło pozycyę przed twierdzą 
Fryderycyąa, broniona przez 6 tysięcy Duh- 
czyków i 200 dział. Twierdza ta zbudowana na 
przyladku morskim, tak iż morze oblewa ją od 
wschodu i południa, zasłoniona jest od zachodu 
sztucznym zalewem, przez który jednak baterye 
oblężnicze strzelać mogą, a przystępna tylko dla 
wojsk lądowych z czwartej strony od północy 
z której to strony rozciąga się przed nią obóz 
oszańcowany duński, zasłoiony silnemi fortyfikacya- 
mi ziemnemi bez kazamat, lecz mającemi schronie- 
nia blindowane. Sama Fryderycya jest regularną 
twierdza, według systemu Vaubana, mającą na 


* 


„półkolistym wałe 9 bastyonów, a w głębi eyta- 


delę wznosząca się na krańcu przylądka nad 
morzem. Zdobyć taka twierdzę można tylko przez 
regularne oblężenie; ani szturmem doraźnym, 
ani nawet poprzedniem bombardowaniem nie mo- 
żna tego celu osiągnąć. Tymczasem ze wszyst- 
kich korespondencyj widzimy, iż działanie sprzy- 
mierzonych przed Fryderycyą ograniczało się tyl- 


ko na bombardowaniu tej twierdzy, to jest na! 


ści; nie rozpoczęto zaś bynajmniej prac oblężni- 
czych, to jest przekopów, pararel i ognia z dział 
kulami pełnemi do bastyonów warowni.  Ztąd 
wnosimy, iż działanie sprzymierzonych. przeciw 
Fryderycyi jest tylko działaniem dywer- 
syjn em, aby ułatwić wojskom. pruskim, których 
50 tysięcy przed szańcami dypelskiemi stoi, główny 
atak na tę szańce, będące dziś istotnym przed- 
miotem walki, i niepozwolić Duńczykom iżby czę- 
ścią załogi z Fryderycyi wsparli walczących za szań- 
cami dypełskiemi. Wprawdzie bombardowaniem 
samem można zmusić do poddania się uforty- 
fikowane stanowisko, jeśli w środku niego jest 
miasto ludne i bogate, jakiem Fryderycya nie 
jest, lub jeśli zapasy wojenne i załoga nie ma 
schronienia przed granatami i bombami w ka- 
zamatach albo pod blipdażami, które właśnie znaj- 
duja się w bastyonach Fryderycyi i w obozie. 0- 
szańcowanym. Na tój scenie wojennćj przed Fry- 
derycyą, wojska sprzymierzone wykonawszy 19 
marca rekonesans, usypały w nocy z 49 na 20 
marca cztery szańce, na które zatoczona parę 
bateryj pozycyjnych polowych, oraz parę, bateryj 
oblężniczych „jakie: zdołano odjąć parkowi oblęż- 
niczemu z przed szańców dypelskich. Bombar- 
dowanie z tych bateryj rozpoczęło sie 20. mar- 
ca rano i trwało przez pare dni, zrządziło 'po- 
żary w mieście, zmusiło wojska duńskie do cią» 
głćj czujności, nie pozwoliło przewieść części za» 
łogi do Dypła, lecz nie sprawiło żadnego waż- 
niejszego rezultatu. Miało ono na celu jak się 
zdaje, aby przez dywersyę i rozerwanie sił duń- 
skich pomódz Prusakom, którzy wówczas około 
22 marca zamierzali, jak twierdzono, przypuścić 
szturm. dó szańców dypelskich, co jednak nie 
nastąpiło. Od 26 marca zaprzestano bombardo- 
wania Fryderycyi, działa z owych czterech szań- 
ców cofnięto, wojsko sprzymierzone  odstąpiło 
nieco w tył od tój twierdzy i ograniczyło, się na 
jéj blokowaniu. Ten korpus hlokujacy,.Frydery- 
cyę, głównie z wojsk austryackich złożony i bę- 
dący pod dowództwem flmp. Gablentza, który 
naczelnie kieruje blokada Fryderycyi i całem dy- 
wersyjnem przed tą twierdzą działaniem, — zav 
jal stanowiska poza doniosłością : dział. tak twier- 
dzy jak oszańcowanego przed nią obozu. duńskie- 
go, mianowicie stanowiska w. Sónderbygard i 
pod Fuglesang w tak zwanych rowach strzelce» 
kich; stanowiska te umocowano  szańcami, za- 
siekami i rowami aby zabezpieczyć się przed ata- 
kami Duńczyków, którzy 25 marca zwiększyli za- 
łogę we Fryderycyi a nawet nowe fortyfikacyjne 
dzieła wznoszą przed swym oszańcowanym 0- 
bozem. łach 

Trzecia scena wojenna na półwyspie Suns 
dewitt w Slezwiku przed szańcami dypel- 
skiemi jest od pewnego czasu główna i na nićj 
odbywa się najważniejsze obecnie działanie. Stoi 
tam 50 tysięcy Prusaków przeciw 22 do 25 
tysiącom Duńczyków, zajmującym szańce dypel- 
skie i po za niemi za przesmykiem morskim 
leżące fortyfikacye na wyspie Alzen z główną 
kwatera w Sonderburgu. Po kilkokrotnych po- 
myślnie i niepomyślnie wykonywanych rekone- 
sansach i rozpoznaniach, zgromadziwszy cały park 
oblężniczy, posunęły się wreszcie wojska pruskie 
15 marca bliżćój ku szańcom dypelskiem, lecz 


nie wyparły wówczas Duńczyków ze stanowisk „=%35,, 


dA” 


ŚĆ 


przed temi Skałieami, którć tó stanowiska do- 
pićro po potyczee 47-marea-- Prusacy zajęli, a 
Duńeżycy cofneli' się całkiem poza szańce. 
Równocześnie wznieśli Prusacy .dwie baterye 
oblężnicze na krańcu swego prawego skrzydła, 
na Gammelmark, i te uzbroiwszy 24 ciężkiemi 
działami, strzelali z nich do szańców dypel- 
skich majatych dział 300. ` Korespondenti dö 
dzienników wiedeńskich i angielskich donosili 
żgodnie, że ptżeź 8 dni prowadzony ogień ż tych 
bateryj pruskich, nie sprawił Żadnego 
skutku ,*już to z powodu niedostatecznej licz- 
by dział, już to z powodu wielkiej ich odleglo- 
ści od szańców. oce te pruskie na Gam- 
melmark na brzegu zatoki Wennig-bond zbudo- 
wane, miały nawet głównie na celu zasłonić 
z.bóku przed ogniem okrętów duńskich w tej 
zatoce krażących, roboty oblężnicze pruskie na- 
stępnie wykonywać sie mające. Lecz z powodu 
trudności. gruntowych , Prusacy. zwolna .przystę- 
powali do tych robót, a natomiast dzienniki pra- 
skie zapowiadały szturm doraźny na dzień imie- 
nin króla pruskiego, to jest na dzień 22 már- 
ca. Łecz dzień ten Minal bez szturmu á nawet 
bez jakiegókólwiek obłężniezego rezultatu, chó- 
ciaż, jak wspomnieliśmy wyżej, «wojska austry- 
ackie wykonywały równocześnie” przed Frydery- 
cy silne działanie dywersyjne. Q©we wieści o 
zamiarze doraźnego szturma były żresztą w każe 
dym: razie. bezzasadńe, gdyż szturm taki pize- 
ćwko oszańcóm dypelskim nie zdaje. się być 


moóżebn yii. 
* AŁ dó'28 marca zeszło Prasdkom przed szań- 
tami dypelskiemi na przygotowaniach i rozpo: 
zmaniach. =: Nad rańem 28 marca, pósuneli Pra- 
yaey ha prawem swem: skrżydłe zńaczne siły ku 
szańcóm dyppelskim, chose podczas“ ciemności 
nocnej usypać przekopy i wznieść pierwsza pa- 


ralelę bliżej szańców na dogodne stanowisku. 


Pułk. pieszy Nio 18 poznański, z Polaków gó- 
wnie złożony, postępował na czele tego ataku, 


i spędził forpoczty duńskie; lecz Duńczycy zna: |n ie z i age 
czne także siły wyprawdli ż szańców na spotkać Napoleona raz z tych Wiegów uwolniona, wejdzie na 


nie Prusaków, i po“ kilkogodzianym boju ognio- 
wym i ręcznym, atak praski został odparty, a 
ów pułk 48ty, który się. najdalej pod szańce 
podsunał i uporczywie wałczył, znaczne poniósł 
straty, między innymi jeden jego platon , który 
jak przyżnaje Nordd. Ally.  Ztg., wprost szedł 
na szeńce, i którema nie dano znaku do ad- 
%rotu, gdy reszta wojsk pruskich się cofała, zo- 
stał w części wybity a w części dostał się do 
niewoli. Duńczycy bój ów 28 marca poczytują 
za zwycięztwo, a w każdym razie niepowiodło. 
się Prusakom otworzyć wówczas -pierwszój pa- 
rałeli. Wprawdzie dzienniki praskie twierdza, iż 
we dwa dni późnićj w nocy z 29 na 30 mar- 
ea zdołali Prusacy otworzyć pierwszą paralele, 
łecz o wiele dalćj od fortyfikacyi dypelskich, 
gdyż rozpoczyna się ona na prawó Freudenthal 
niedałeko brzegów zatoki Wennigbondu. 


Qokolwiekbadź, jest to dopiero zaczęta BÓR: 
sza parałela i poczatek istotnych robót oblężni- 


czych, a najprzyjaźniejsi Prusakom korespotiden- 
ci przyznaja, że oblężenie szańców dypelskich 
pare jeszcze miesięcy trwać może, przypuściwszy 
nawet, że go nie przerwa zupełnie szczęśliwe 
ataki duńskie lub działania Duńczyków na in- 
nych ‘miejscach teatru wojennego. Przypomnieć 
tu wreszcie należy, że Duńczycy mając silniej- 
sza flotę i będąc panami morza, mogą łatwo 
przerzucać swe wojska z miejsca na miejsce, 
zagrozić tyłom “armii „praskiej. "To panowanie na 
morzu ułatwiając ruchy wojsk duńskich na tea- | 
trze wojennym oblanym . morzami i poprzecina- 
nym zatokami, pozwoliło im w.ostatnich dniach 
marca wystąpić zaczepnie w Jutlandyi, iż: wyła- 
dowawszy między Horsens a Veile, odcieli i znie 
śli przodowy posterunek pruskich huzarów. 


KORESPONDENCYA „WIEKU.“ 


Wiedeń 4 kwietnia. 
(M. S.) Ani sprawa konferencyj, ani porozumienie się 
między Austryą i Prusami, jako tóż między temi pań- 
stwami a Zwiążkiem niemieckim nie postąpiły krokiem 


naprzód. A jednakowoż panuje w urzędowych naszych 
kołach głębokie przekońimie, że konferencye do skut- 
ku pr yjdą, a nawet »sza p. Drouin de Lhuys Wwy- 
magająca powszechnego głosowania dla księstw, nie 
popsuła dobrego humoru. Jest to zapewnie okolicz- 
ność, która wymaga objaśnienia, bowiem ze wszystkich 
gabinetów europejskich , wiedeński gabinet najbardzićj 
sprzeciwia się teory! powszechnego głosowania. "Tak 
sobie tutaj francuską depesze tłómaczą: Ponieważ rząd 
cesarza Napoleona domaga się powszechnego głosowa- 
nia w księstwach, gdyby nowy stan rzeczy tamże z0- 
stał zaprowadzony, wymaganie to upada samo przez 
się, gdyż nikt o oderwaniu księstw 6d właściwćj Da- 
nii nie zamyśla. Depesza ministra francuskiego stawia 
podobno tę alternatywę: albo wszystko pozostanie w 
dawnym stanie, albo mieszkańcy księstw zapyłani go- 
staną, w jaki sposób życzą sobie załatwienia spornćj 
kwestyi. Udzielam wam tćj wiadomości z zastrzeżeniem, 
nie ręcząc za jćj prawdziwość; taka przynajmnićj wieść, 
zaczerpnięta w dobrze zwykle poinformowanych kołach, 
obiega w naszćm mieście. Jeżeli wiadomość ta jest 


"prawdziwą, pojmiemy przyczyny dobrego humoru na- 


szego gabinetu, zwłaszcza że Austrya niczego innego 
sobie nie życzy, jak przywrócenia w całości traktatu 
z r. 1852, i pod tym wzgledem zgadza się zupełnie 
z Anglia, Moskwa, Szwecya i Danią. Pozostają więc 
tylko Prusy, któreby nie chciały zakończyć krwawój 
wyprawy bez materyalnych korzyści, i Związek niemie- 
cki, stawiający za warunek przystąpienia do konferen- 
cyi, uporzadkowanie pierwćj następstwa tronu w Hol 

sztynie. Lecz Prusy i Związek zostałyby odosobnione, 
a jakkolwiek polityka p. Bismarka jest śmiałą i przed- 
siębiorczą, bez sprzymierzeńca musiałaby się w końcu 
do większości zastosować. Takie jest w tćj chwili po- 
łożenie rzeczy, które niebawem zmienić się może. 
Dwie kwestye zapowiadają burze w, bliskićj przyszło- 
ści: mpadek ministerstwa Palmerstona i osierocenie pa- 
pieskiego tronu. Wiadomości jakie nas dzisiaj doszły 
o stanie zdrowia jego Świątobliwości są zastraszające, 
a nowy wybór papieża: odżywi dawny antagonizm mię- 
dzy Francyą i Austryą, który niekorzystnie oddziała 
na całą sprawę włoską. Upadek. gabinetu Palmerstona 
znaczyłby tyle eo zupełne porozumienie się między 
Anglią i Francya. Jakieby to następstwa sprowadziło, 
nie. potrzebuję wam rozbierać. Jest to faktem, że Pal- 
merston od wielu lat paraliżował politykę cesarza Na- 
poleona, nie jeden bolesny cios jéj zadał, przeszko- 
dził wywiązaniu się. wojny europejskićj,  udaremnił 
kongres, sprawę. polską sprowadził na to. stanowisko, 
na jakićm się ona obeenie znajduje. Polityka cesarza 


inna drogę i szersze przybierze rozmiary. Podaja już 
za pewne, że między Torysami a gabinetem pary- 
skim najserdecźńiejsze panuje porozumienie. © Sprawa 
Stansfelda dostapi europejskiego znaczenia, bo na tém 
polu stoczy się podobno główna walka między Tory- 
sami a Wigami ). Z wielkióm natężeniem oczekuja 
tutaj dalszych wypadków w lzbie niższćj angielskiego 
parlamentu. : r” i i 

Ludność wiedeńska zajęta jest. obecnie katastrofą, 
jaka dotknęła dom cesarski. Śmierć arcyksiężnej: Hil- 
degardy, bardzo tutaj popularnej, ; zasmuciła umy- 
sły. Dzisiaj ma przybyć z Miramare arcyksiężna Karo- 
lima, żona przyszłego cesarza Meksyku, na uroczystość 
pogrzebową. Śmierć ta opóźniła przyjęcie korony mē- 
ksykańskiej przez arcyksięcia Maksymiliana” 0 kilka dni, 
nie dalej jednak jak do czwartku lub piatku p. t. 

Pogłoski o wystąpieniu «z rady ministrów kanclerza 
nadwornego. węgierskiego. hr. Forgacza niepotwierdzają 
się. Hrabia cierpi na podagrę, lekarze zalecają mu 
kapiele w Gastein, któreby on chciał odłożyć na czas 
późniejszy. Ucickły także pogłoski o wystąpienia pana 
Plenera z ministeryum, skarbu: Powstały one zapewnie 
z tego powodu, że p.Plener lącznie z hr. Forgaczem, 
Esterhazym i Rechbergiem uchodzi za oponenta poli- 
tyki p. Szmerlinga. Ponieważ zaś mówiono o usunię- 
ciu się hr. Forgacza, równocześnie domyślano się, że 
i p. Plener zażąda dymisyi. 


Warszawa 21 marca (spóźnione). 


ġ Z prowincyi nadchodzą wiadomości potwierdza- 
jace zawód, jakiego doznali w różnych miejscach Mo- 
skale w ogłoszeniu ukazów eo do sprawy włościań- 
skićj. Włościanie obojętnie w wielu wsiach przyjmują 
spóźnione to ogłoszenie, będące powtórzeniem faktu 
przed rokiem zaszłego. W kilku miejscach nieprzy- 
chylnie się nawet wyrażali i kilkudziesięciu włościan 
uwięziono. 

W Rosyi między bojarszczyzna ukazy stanowiące, a ra- 
czéj zatwierdzające uwłaszczenie włościan w Polsce już 


dokonane, wywołały przestrach, którego echo | 
do nas dochodzi. Wiadomo, że tam, to jest w Rosyi, | 


wydane przed dwoma laty ukazy tyczące sie sprawy 
włościańskićj , zniosły poddaństwo czyli niewolę wło- 
ścian dotad tam trwającą, a od lat 10 w Polsce nie- 
istniejącą, lecz pozostawiły tam robocizne, naznacza- 


| jac 42letni okres przechodowy do zawierania umów, 


które mogły być zawierane na robociznę, na czynsze 
lub na wykup własności; a przeto nawet po 42letnim 


') Korespondent nasz londyński, którego list musieliśmy odło- | 


żyć do jutra, odmiennie nieco na tę sprawę się zapatruje. 


(P. R. W.) /wszechnie zakładu Krolla. 


okresie nie postanowiono tam uwłaszczenia, a prze- 
prowadzanie połowieznćj zmiany powierzono po więk-- 
szój części naczelnikom wstecznego stronnictwa. Te- 
raz gdy rząd rosyjski zgodził się nawet na już przepro- 
wadzone w Kongresówce uwłaszczenie włościan, a znióśł 
opłatę czynszów w prowincyach dawnićj Zabranych, 
co już w roku zeszłym naród ogłosił, padł przestrach 
jak mówimy, na bojarszczyznę moskiewską, aby reforma 
ta w połowie w Moskwie wstrzymana, nie była i tam prze- 
prawadzóna. Zdaje się, że dla uspokojenia bojarszczy- 
zny mianowano Panina, przeciwnika wszelkićj reformy, 
naczelnikiem oddziału 2 kancelaryi cesarskićj. i 
W tych dniach przyjechał do naszćj stolicy ks: Czer- 
kaski przyjaciel Milutyna, i objał Dyrektorstwo Komis= 
syi Spraw Wewnętrznych na miejsce p. Ostrowskiego. 
Tak powoli obsadzają administraeyę w Polsce samemi 
Moskalami. f re 
Murawiew. postępuje wytrwale w „swoim _ systemie, 
Niewolno w publicznych zakładach mówić popołska; 
i jeżeli np. dowiodą komu, że w traktyerni zażądał 
befsztyku tub szklanki herbaty popolsku, musi” 
karę, a jeżeli usługa traktyerni uczyniła zadość ża- 


"daniu wyrażonemu w polskim języku, także mtsi płacić 


karę. Ze szkół i szkółek wypędzono zupełnie język pol» 
ski, leez to jest już rzeczą wiadoma; ale mowym fak+ 
tem jest, że Murawiew wziął atrybucye władzy nietyl- 
ko świeekićj ale i duchownćj, i to we wszystkich wy- 
znaniach. "Nie pytając wcale władz duchownych lub 
kuryi rzymskićj, ani radząc się kanonów, nominaje 
proboszczów, obsadza nimi wakujące miejsca według 
swego rozumienia, a nadto kazał w Wilnie drukować 
rubrycele, w którćj są wszystkie te zmiany przez hie- 
go zarządzone, t. j. wypuszczać każe wszystkie osoby 
duchowne, które on destytuował, a zamieszczać te, 
które ponaznaczał. Między innemi odmianami, w ru- 
bryceli tćj np, niemasz wcale zamieszczonego ks. bi- 
skupa Krasińskiego uwiezionego z Wilna na Sybir. 

U nas status quo niewzruszony: na prowinceyt walka 
trwa w różnych województwach; w Warszawie i po 
miasteczkach ciagłe aresztowania, komissye śledcze i 
sądy. wojenne ciągle czynne, mnóstwo wysyłają na Sy- 
bir, a często zdarzają się rozstrzeńkwania i wieszania, 
W sobotę znów transport znaczny wywioz ! 
szawsko - petersburska. Na dopełnienie te „w 
nocy z piatku na sobotę aresztowano do stu osób ró- 
żnego Stanu: zresztą codzień są aresztowania, ale 
mniejsze. Między wywiezionemi onegdaj osobami jest 
pani Czaplic z eórkami. Z Pilicy przywiezione tutaj 
kobiety te już jako naznaczone do wysyłki, pomiesz- 
czone zostały w ogólnćj sali dla tak zwanych „pere- 
syłnych*, t. j. mającyeh być wysłanemi. o/53 = 

Jenerał Rożnow, gubarnator cywilny, jest cia- 
gle czynny. Kilka dni temu wszedł do wydziału po- 


o 


licyjnego w rządzie gubernialnym i odezwał się w te 


słowa: „W wydziale administracyjnym, gdzie byłem w 
tój chwili; -znalazłem dobrze i miedobrze, ciekawym 
jak, tu znajdę. Dobrze znalazłem „ bo prawie. wszyscy 
urzędnicy byli w mundurach, włosy „mieli krótko 0- 
strzyżonć i^byli przy swoich: biórkach; ałe niedobrze, 
bo rzadko który miał czapkę mundurową, z* 
na przodzie, a wielu miało „świńską szczecinę pod 
nosem“ (sie). Pamiętajcie panowie, żeby u skło tego 
nie było. Jakże, jeże 4 kto z s Ru ioa Pi mi 
się czapką bez gwiazdki, to ja- myślał, źe szewe 
mi A Od chwili, jak” KSN W was jest A- 
bie, powinien pamietać” tylko o tém, że jest urzędań- 
kiem. Niczćm powinien być dla niego dom, ojciec, 
brat, krewny, a głównie tylko powinien myśleć o przy- 
siędze, którą wykonał na wierność. Jeżeli którege z 
was brat źle myśli, to go za kark.* Słowa takie czy- 
nem popiera p. gubernator, bo gdy przedwczoraj rano 
przed gmachem rządu gubernialnego spotkał urzędni- 
ka tegoż rządu nazwiskiem Zawielowskiego w czapce 
cywilnćj, kazał mu tegoż samego dnia w kilka godzin 
po wypadku wręczyć dymisyę. 


arie Nek aa A 


ą a -Berlin 51 marca. 


© Tak zwane Stowarzyszenie Narodowe niemieckie, 
które przez ciasne i krótkowidzące samolubstwo z ja- 
kiem postępowało względem innych parodąy op: cą 
dało kłamstwo własnej pięknej w rzeczy samej zasa- 
dzie i które w ciagu ostatnich dwóch miesięcy przy- 
ciehło zupełnie, zaczyna znów dawać znaki żywota 
swego. Naczelni. przywódzey stowarzyszenia tego, któ- 
rzy tu obecnie mają główną siedzibe, odetchną 
z trwogi, jaką ich przejęło zamknięcie ostatniego sej- 
mu tutejszego, postanowili użyć pory zbliżających się 
konferencyj w sporze duńsko-niemieckim, w ch 
stanowczy skutek nikt tu nie wierzy, ażeby é 
zasypiające umysły niemieckiego narodu. W tym eelu 
rozpisali w całych Niemczech publiczne zgromadzenia, 
w których lud niemiecki w obec rządów swych. ma 
wystąpić z pewnemi oznakami współczucia dla sprawy 
księstw zaelbiańskich. Ponieważ zaś w chwili obechej 
rząd tutejszy najmniej okazuje chęci do“ załatwienia 
miedzynarodowego sporu w drodze pojednawczej idla 
Danii przystępnej, dlatego postanowili korzystać Z na- 
darzającej się przyjaznej okoliczności, i wystąpić z pierw- 
szym objawem tego współczucia w stolicy pruskiej. 
Króżo przed świętami zwołali więć wyborców ber- 
lińskich na publiczne zgromadzenie do znanego tu po- 


Zgromadzenie to, do którego 


WIEK z Srod 


także niewyborcy mieli przystęp, i na które wyłącznie 
tylko posiępowcy przybyli, było nader liczne. / Wielka 
sala i wszystkie galerye zakładu, który do trzech ty- 
sięcy osób pomieścić może, były przepełnione. Dr. 
Loeve, najznakomitszy bezwatpienia mowca ostatniego 
sejmu, który przewodniczył zgromadzeniu, uzasadniając 

otowane rezolucye , zakończył pioronującą mowa 
swa Iwierdzenie, że związek księstw zaelbiańskich 
z Danią, przeklety i przez śmierć króla duńskiego ro- 
zerwany, nigdy już odnowionym być nie może, i że 
jedynie zupełne odłączenie księstw od Danii może być 
prawdziwa ceną przelanej krwi. 

Przedłożone zgromadzeniu rezolucye były tej treści: 
że zupełne odłączenie od Danii jest prawem księstw 
i że tylko w odłączeniu tem uznać można cenę odpo- 
wiednią za poniesione ofiary, a mianowicie za krew 
przelaną i że księstwom powinna być daną swoboda 
uroczystego oświadczenia w obec Europy woli swej, 
iż pragna stanowić państwo udzielne pod własnym 
udzielnym panującym i że odsuwają z góry wszelkie 
wmieszanie się zagranicy, jako ubliżające najświętszćj 
sprawie narodu niemieckiego ; że Prusy wspólnie z Au- 
stryą rozbroiły księstwa w r. 1851, oddały je w ręce 
Danii bezbronne, a obecnie przez jednostronne wy- 
stąpienie swoje przeszkodziły im do uwolnienia się 
przy pomocy narodu niemieckiego od bezprawnego 
panowania duńskiego, i że przeto cięży na nich w 0- 
bee całych Niemiec, księstw i własnych ludów ich 
odpowiedzialność, ażeby zgubna polityka nie  uroniła 
znów tego, co krwią walecznych wojowników pozy- 
skanem zostało. 

Rezolucye te, za któremi przemawiali jeszcze gło- 
wacze postępoweów tutejszych, Schultze, Delitsch: i 


Danker, przyjeło zgromadzenie nieomal jednomyślnie. |' 


Właściwej opozycyi nie było, gdyż jeden tylko z mo- 
wców przemawiał za uzasadnionym porządkiem. dzien- 
nym, z powodu, że okoliczności bieżące przedłożonym 
rezólucyem nie rokują bezpośredniego i pomyślnego 
skutku. ; 

Równocześnie z postępowcami krzata się także tu- 
tejsze stronnictwo wsteczne, czyli jak się samo na- 
zywa, zachowawcze. Przywódzcy stronnictwa tego, w 
którem pp. Kleist, Retzor, Waldan, Steinhófel i adwo- 
kat Wagner, naczelne zajmują stanowiska, odbyli wczo- 
raj podobnież zgromadzenie. Przedmiotem ich obrad 
było podobno zjednoczenie dwóch odcieni, z których 
się składa to stronnictwo, to jest takich, którzy bez- 
względnie i we wszystkiem zamierzają popierać poli- 
tyke wewnętrzną i zagraniczną p. Bismarka, drugich 
którzy w polityce jego wewnętrznej pragną ipewnych 
ustąpień na rzecz postępowców i opinii przeważnej 
większości kraju. Narady te pozostały podobno bez- 
skufeczne, a zamierzone zjednoczenie rozbiło się 0 

„zacięty opór zagorzalców, których najułudniejszy nawet 
pozór życia konstytucyjnego przejmuje oburzeniem i 
zgrozą. 

W polityce wewnętrznej gabinetu tutejszego ciągłe 


,, panuje wachanie się. Niedawno skrajne stronnictwo 


wsteczne ~ obsypywało ministra spraw zewnętrznych 
ostremi zarzutami, iż niedość surowo postępuje sobie 
z urzednikami, którzy poważają się, występować z od- 
miennemi zasadami od tych, które gabinet teraźniejszy 
wyziaje, i którzy bezwzględnemi nie są jego popłecz- 
mikami. Minister spraw wewnętrznych zdawał się przez 
czas pewien pomijać milezeniem zawzięte żądania zbyt 
gorliwych przyjaciół swoich. Od kilku dni zaś .dowia- 
dujemy się o coraz nowych naganach i ostrzeżeniach, 
jakie p. minister udziela znaczniejszym urzędnikom, 
którzy występowali jako otwarei jego polityczni prze- 
ciwniey, Nawet nauczycielom wyższych zakładów nau- 
kowych, którzy przy «wyborach na sejm ostatni oddali 
głos swój kandydatom liberalnym, oświadczył p. mi- 
mister głębokie niezadowolenie swoje, z zapewnieniem, 
iz utracili prawo do względów, promocyt i gratyfika- 
cyi, jakiemi rząd wynagradza urzędników, którzy z za- 
parciem się osobistego przekonania, oddają głos swój 
tylko kandydatom. przez rząd polecanym. 


| mn na AMA ni ZAM m 


Wiedeń 4 Kwietnia. Najważniejszą sprawą jaka 
się dzienniki wiedeńskie zajmowały w ostatnich dwóch 
tygodniach była bieżaca kwestya europejska 1 konfe- 
rencye w sprawie duńskiej. Niepowodzenie jakiego 
w tej sprawie doznał gabinet angielski, gdy propono- 
wane przez niego konferencye, coraz na nowe napoty- 
kały przeszkody, niepowodzenie to przewlokło sprawę 
tę do: znudzenia. Najprzód toczyły się układy wzglę- 
dem mającej się naprzód oznaczyć podstawy narad i 
punktu ich wyjścia. Pod rozmaitemi wrażeniami to- 
ezących się układów, dzienniki wiedeńskie codziennie 
wypowiadały te nadzieje, że narady te przyjdą do 
skutku, to znów obawy, że takowe się rozchwieją. 
Ostatnia propozycya angielska aby przyjąć konferencye 
bez zawieszenia broni i bez mającej się naprzód ozna- 
czyć podstawy, napełniła otuchą, że wszystkie przesz- 
kody są już uprzątnięte. Mocarstwa interesowane przy- 
jęły te propozycyę, a gabinety austryacki i pruski nie 
szczędzą usiłowań aby nakłonić związek niemiecki do 
uczestniczenia w tych naradach. Od uchwały rady 
związkowej w tej mierze zawisło. czy narady te przyj- 
dą do skutku czy nie. W ogóle powiedzieć można. 
że gabinet wiedeński, chociaż pozornie w ścisłej zgo- 
dzie i porozumieniu z gabinetem berlińskim, daleko 


gorliwiej niż. ten ostatni pracuje nad przeprowadze- 


określonej naprzód podstawy, ani też bynajmniej uchwa- 
ła większości nie będzie miała mocy obowiązującej dla 


niem: projektu angielskiego. Rząd pruski nie taił zda- 
nia swego a półurzędowe dzienniki pruskie ciągle to 
powtarzały, że aż do chwili rozpoczęcia narad los wal- 
ki w Danii sprowadzić może inny stan rzeczy i okre- 
ślić podstawę narad. Inaczej przemawiała półurzędowa 
prasa wiedeńska. Oświadczała ona się ciągle gorąco 
za naradami. Gdy los tych narad zawisnął od uchwały 
rady związkowej, półurzędowa Wiener Abendpost z dnia 
30go wykazuje korzyści, jakie Związek niemiecki od- 
nosi z przystąpienia do tych narad. „Trudno pomy- 
śleć, pisze dziennik ten, aby Związek niemiecki nie 
chciał zająć ważnego stanowiska politycznego, jakie 
mu nastręcza obecne położenie rzeczy“. Aby wpłynąć 
na uchwałę rady związkowej, gabinety wiedeński i ber- 
liński przesłały wprawdzie nie wspólną notę do państw 
niemieckich, ale w treści jednakowe noty, jak do- 
nosi Nordd. Allg. Zig. Podług tejże Nordd. Allg. Zig. 
rządy sprzymierzone w okólnikach tych wzywają pań- 
stwa niemieckie, aby wysłały reprezentanta swego na 
konferencye. Okólniki te przedstawiaja państwom nie- 
mieckim, że przystąpienie ich: tem łatwiej nastąpić mo- 
że o ile, że konferencye te nie mają jeszcze żadnej 


bioracych udział w naradach. Wanderer z dnia 5 b. m. do- 


6 Kwietnia 1864 r. 


nosi, że powyżej wspomniane noty mocarstw niemiec- | 


kich mają zawierać program ich w sprawie duńskiej, 
który w głównej treści ma oświadczać się za zupełnem 
połączeniem Szlezwiku z Holsztynem, tudzież za wcie- 
leniem tak złączonych księstw w. monarchią duńską. 
To doniesienie Wanderera nie znajduje nigdzie po- 
twierdzenia, mianowicie co do noty pruskiej, a za- 
przecza mu cała dotychczasowa polityka pruska. 


— Drugim przedmiotem jakim się zajmowały dzien- | 
niki wiedeńskie w ostatnim czasie były nieporozumie- 
nia, jakie wybuchły między dworem wiedeńskim a ar- 
cyksięciem Maksymilianem przed wyjazdem tegoż do 
Miramare, zkąd odpłynać ma do Meksyku. Powodem 
do tych nieporozumień było z jednej strony, że arcy> 
książe Maksymilian nie chciał się zrzec praw, jakie mu 
jako najbliższemu agnatowi JCAMości służą do następ- 
stwa na tron austryacki, tudzież także innych praw 
przysługujących mu jako członkowi rodziny cesarskiej; 
z drugiej strony stawiało trudności uregulowanie praw 
rodziny cesarskiej do następstwa na tron meksykański 
po bezdzietnym dotychczas arcyksięciu Maksymilianie. 
Dzienniki wiedeńskie z początku nie ważyły się tknąć 
drażliwej tej sprawy. Dopiero kiedy wieść o niepero- 
zumienlu między dworem wiedeńskim a arcyksiążęciem 
stala się głośną, a półurzędowe dzienniki zamieściły 


doniesienia o usiłowaniach pogodzenia, wtedy dopiero | 
dzienniki wiedeńskie zaczęły sprawę tę rozbierać. Dzi- | 


siaj zdaje się, że w sprawie tej nastąpiło już porożu- 
mienie między obiema stronami ,<i/że prawa agnatycz- 
ne zostały juź uporządkowane. Mówią, że do załago- 
dzenia tej sprawy przyczynił się także jenerał francu- 
ski p. Froissard, który w nadzwyczajnej missyi od ce- 
sarza Napoleona przybył do Wiednia i Miramare. Pół- 
urzędowa Gen. Corr. donosi, że zadawalniające obie 
strony rozwiązanie tej kwestyi, chociaż jeszcze formal- 
nie nie nastąpiło, jednak już zdaje się być zapewnio- 
ne. Dipl. Corr, zaś pisze: Nieporozumienia jakie za- 
chodziły między Wiedniem a Miramare z powodu ma- 
jącego się zawrzeć układu względem wzajemnych praw 
agnatycznych i następstwa, nieporozumienia te są już | 


usunięte. Nastąpiła w sprawie tej. zupełna zgoda, © | 


której podług wiarogodnych  informacyj , mastępującą 
możemy podać wiadomość: Arcyksiąże Maksymilian 
zrzekł się praw, jakie mu przysługują jako %siążęciu 
austryjackiemu i jako najbliższemu agnatowi cesarskie- 
go tronu jednak tylko warunkowo a mianowicie w ten | 
sposób , aby prawa te przysługiwały mu jeszcze przez 


sześć lat. Jeżeli w przeciągu tych sześciu lat stan | Jour 


rzeczy, ustalony konwencyą zawartą w Paryżu nie zmie- | 
ni się, albo też jeżeli arcyksiąże nie zmieni w prue) 
ciągu sześciu lat tego stanu rzeczy sam z własnej 
woli, wtedy wszystkie prawa jego tak do następstwa | 
jako też agnatyczne 'zgasną. 

— 0 podróży Garibaldiego, którego wyjazd do Lon-| 
dynu zajmował nie mało także dzienniki wiedeńskie, 


wy Wiener Ztg. podług Times, że 24go marca przy- | 
ył Garibaldi na wyspę Maltę na statku parowym „Va- 


letta“, na którym wypłynał x Kaprery. 

— W sobotę dnia 2go b. m. zmarła «w Wiedniu 
arcyksieżniczka Hildegarda, żona arcyksięcia Abrechta 
a siostra zmarłego niedawno króla bawarskiego Ma- 
ksymiliana. 

z r 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


— Zmarła świeżo arcyksiężaa Ludwika, Karolina, 'Teresa, Fry- 
deryka Hildegarda, była trzecią córką króla bawarskiego Lud- 
wika, a siostra niedawno zmarłego króla Maksymiliana. Urodziła 
się 10 czerwca 1825 r, a 4 maja 1844 poślubiona została arcy- 
księcia Albrechtowi, z którego to małżeństwa narodziły się dwie 
córki, Starsza arcyksiężniczka Marya Terezya ma dziś lat 18, 
młodsza Matylda ma lat 15, 

— W Gazecie Warszawskiej z dnia 2 kwietnia r. b. czyta- 
my: „Przeprowadzenie na cmentarz Powązkowski zwłok ś. p. Jó- 
zefa Korzeniowskiego, zmarłego za granicą w miesiącu wrze- 
śniu r. z., nastąpi w przyszły wtorek, to jest % kwietnia r. b. 
o godzinie 4tej z południa, ze stacyi drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej." 

— Gazeta Narodowa donosi: Dnia 29 b. m. wywiezio* 


| 
l 


no ze Lwowa rannym pociągiem kolei żelaznej 64 powstań- 
ców, a to 54 do internowania w Bernie, 10 cudzoziemców do 
granie Austryi, a poddanych austryackich do miejse rodzinnych, 
Tego samego dnia odjechał ze Lwowa, jak donosi Lemb. Ztg. 
z d. 50 b. m.. pociągiem wieczornym transport 60 p owstańn d 
ców, przeznaczonych do internowáma w Królowym grodzię, | 


TELEGRAMY. 

Tryest 3 kwietnia. Fregata „Nawara“ o- 
trzymała właśnie z Wiednia rozkaz, aby była 
gotową wypłynąć za kilka dni do Vera Gruz 
(Na pokładzie tej fregaty ma odpłynąć, jak wia- 
domo, do Meksyku Arcyksiażę Ferdynand Maksy- 
milian wraz z małżonka. P. R. W.) 

Frankfurt 4 kwietnia. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, większość głosów w Ra- 
dzie Związkowej będzie za wysłaniem 
pełnomocnika na konferencye lon- 
dyńskie. 

Koburg 4 kwietnia. Nóta franeuskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, przemawiająca za 
zastósowaniem głosowania powszechnego do spra+ 
wy księstw zaelbiańskich, wręczoną już została 
wielu rządom niemieckim. 

Hamburg 5 kwietnia. Przywieziony tu dzien 
nik kopenhagski Berlinga pisze:  Ministeryum 
wojny ogłosiło następujący raport: Dnia 50 mar- 
ca, wieczór zaszło starcie między oddziałem duń- 
skich dragonów a oddziałem pruskich huzarów 
z 8 pułku; utanczka ta zaszła pod Kollemorten 
o 4 mile na zachód od Horsens, przyczem wzię> 
to nieprzyjacielowi (Prusakom) dwóch podoficer 
rów i 8 Żołnierzy oraz 10 koni. (Patrz artykuł 
wstępny P. R. W.). Depesza z Sonderburga (główna 
kwatera duńska na wyspie Alsen) z dnia Bł 
marca donosi, iż nieprzyjąciel dał w ciągu dnia 
dzisiejszego 452 strzałów do szańców dyr 
pelskich. 

Hamburg 4 kwietnia. Według doniesień 
prywatnych z Kopenhagi, do tutejszych Hamm 
burger Nachrichten, rząd duński trwa niewzru- 
szenie przy postanowieniu, aby wchodzić w ukła- 
dy jedynie na podstawie umów z 4851 i 4852 
roku. Według kopenhagskiego Tlyveposten, rząd 
duński reprezentowanym będzie na- konferen- 
cyach przez ministra (Quaade i radcę stanu 
Krygiera. rę 

Kiel 5 kwietnia. Dzisiejsza Bórsenkalle za- 
wiera wiadomość z Cuxhawen, iż hamburski star 
tek ,, Coudowa* zatrzymany został wczoraj Wier 
czór przy ostatniej latarni morskiej przez duńską 
fregate parową i zmuszony został stanąć tam na 
kotwicy. 

Kiel 5 kwietnia. W. Neumünster ma się 6 
t. m. odbyć zgromadzenie holsztyńskiego ducho+ 
wieństwa, aby orzec swoją zgodę z zgromadze- 
niem stanowem, co do praw krajowych; także 
nauczyciele z Księstw powołani są na zgroma” 


| dzenie w takim samym- celu. 


Drezno 4 kwietnia. Dzisiejszy Dresdener 
nal ogłasza telegram następującej treści: 
Rząd duńshi zawiadomił także urzędowo, iż przy- 
jal konferencye bez zawieszenia broni, i bez o- 
znaczenia ich podstawy. (Patrz wyżej telegram 
z Hamburga, że mimo tego rząd duński posta- 
nowił wdawać sie w układy, tylko na podstawie 
warunków traktatu z 1852 r. P. R. W.) 
Kopenhaga 5 kwietnia. Urzędowo ogło- 
szono tu nastepujace telegramy: wczoraj strze- 
lano z szańców naszych (dypelskich) do nie- 
przyjacielskich robót oblężniczych; nieprzyjaciel 
ustawiwszy trzy czy cztery baterye polowe na 
wysokości wsi Dypla, rozpoczął popołudniu gwał- 
towny ogień do naszego frontu, a następnie do 
Sonderburga; ogień ten trwał aż do ósmej go- 
dziny; mieliśmy kilku zabitych i ranionych, Na- 
stępny telegram z południa 5 t, m. donosi: 
W nocy i dziś rano trwał dalej ogień nieprzy- 
jacielski do Sonderburga (główna kwatera duń- 
ska na wyspie Alsen poza sząńeami dypelskie- 
mi, lecz kule i granaty z dział 'gwintowanych 
pruskich sięgają przez te szańce aż do Sonder- 
burga, P. R. W.). Sonderburg pali się w kilku 


miejscach. Wczoraj postawione nieprzyjacielskie 


baterye, rozpoczęły znów ogień do szańców, a 
patrole nieprzyjacielskie niepokoiły wciągu nocy 
nasze prawe skrzydło. 


WIEK: z Srody 6 Kwietnia 18644 rr. 


_ Gravenstein (główna kwatera pruska 
przed Dyplem) 5 kwietnia. Wczoraj o Żej po 
południu rozpoczęły baterye oblężnicze ogień, 
który trwał 'a% do Tej wieczór; podezas nocy 
prowadzony bhł dalej lecz z przestaukami. Spo- 
strzeżóńo pożar po _ nieprzyjacielskiej “stronie; 
prawdopodobnie zajęły się, baraki; strata jest 
małoznaczna. 

Paryż 8 kwietnia. Mémorial diplomatique za- 
pewnia, iż wiadomość podana przez Indepen* 
dance jakoby rząd francuski zażądał od angiel- 
skiego gabinetu, wypędzania z Anglii Mazziniego, 
jest zupełnie mylną. Także podróż Garibaldego 
do Londynu jest dla gabinetu- francuskiego zu- 
pełnie obojętną. | 
"Londyn 4 kwietnia. Książę Newcastle mi- 
nister osad wziął dymisyę z powodu słabości 
zdrowia, (jest on ciężko chory od kilku tygo- 
dni). Lord Cardwell ma być jego następcą, a 
hr. Clarendon ' kanclerzem hrabstwa Lancaster. 
Garibaldi przypłynął wczoraj wieczór do 


Southampton i przyjmowany był z wielkim za- 


pałem. l ; 
Paryż 3 kwietnia. (8. Z) Dzisiejszy Pays 
(półurzędowy) zapewnia iż Dania trwać będzie 
na kohferencyi przy zasadach traktatu londyń- 
skiego z 1852 r. i że Anglia zajmie to samo 
stanowisko. Rząd francuski: będzie. również z po- 
czątku żądał, aby mocarstwa szanowały podpisy 
na traktacie londyńskim, gdyby zaś mocarstwa 
od: warunków: tego traktatu odstępowały, Fran- 
cya wniesie, aby zapytano się ludności 
księstw czego ona chce. 
"'Paryż'3 kwietnia. Poseł włoski przy rzą- 
dzie * rósyjskiem margrabia “Pepoli przybył tu 
wczoraj z Petersburga. Zapewniają, że odje- 
chał'on z powodu przemowy jaką miał 
cesarz rosyjski do wojsk na ich przegiądzie. = 
Dzisiejszy  Motitor powtarza z wiedeńskiego  Frem- 
denblatu wiadomość o załatwieniu spraw w Mi- 
ramare. ewi | 
Londyn" kwietnia. Dzisiejszy Observer pisze: 
Torysowie chca natychmiast wnieść: wotum inie- 
ufności dla gabinetu z powodu p. Stantsfelda 
(wiadome sa rozprawy w parlamencie o stósun- 
kach Stantsfelda' z Mazzinim P. R. W.). Gabi- 
net torysowski gdyby się utworzył, zgodziłby 
się prawdopodobnie na kongres, zawarłby 
z Prancya przymierze zaczepno-od- 
porne a w razie danym prowadziłby wojnę 
wraz z 'Francya przeciw Niemcom. 
'Antwerpia 5 kwietnia. Książe Napoleon 
przybył tu wczoraj z Flessyngi zwiedził dzisiaj bu- 
dowle publiczne i odjechał po południu do Ro- 
terdamu. t 
Bukarest 5 kwietnia. Izba zajmuje się o+ 
beenie: ułożeniem budżetu. Budżet ministerstwa 
spraw. zagranicznych ma być naprzód wotowany. 
RDZENI Ok OTTONA a ROA PRAIA , 


Przeglad polityczny. 


` Stan rzeczy w Kongresówce i w prowincyach 
dawnićj zabranych ciągle niezmienny. Korespon- 
denci tak nasi jak do dzienników pruskich do- 
noszą o cotygodniowych transportach więźniów 
to z, Warszawy to z Wilna w głąb Rosyi Dzien- 
nik Powszechny 1 Wileński Wiestnik podają pra- 
wie w każdym, numerze doniesienia o egzeku- 
cyach wykonywanych to przez rozstrzelanie to 
przez powieszenie ,,a doniesienia te o egzekucy- 
ach w ostatnich dwóch tygodniach powtórzymy 
w następnym numerze. Tenże Dziennik Po- 
wszechny wylicza także kontrybucye nakładane 
z, różnych powodów na mieszkańców Warszawy, 
a na dzień dzisiejszy ogłoszona była sprzedarz 
skonfiskowanych dwóch bogatych sklepów pp. 
Kwiatkowskiego i Szlenkera, z których ostatnie- 
go cena lieytacyjna postanowiona była ua 51 
tysięcy rs. Aresztowania w Warszawie są ciągle 
liczne, a dzienniki wiedeńskie podają depeszę 
telegraficzną z. Warszawy a przeto rosyjską, iż 
w dniu 51 marca policya miała w mieszkaniu 
panien Guzowskich w Warszawie zabrać kilka 
kufrów z archiwum rządu narodowego. Już to 
podobno dziesiaty raz znajduje policya warszaw- 
ska, według swych doniesień, archiwum rządu 
narodowego. (o się tyczy potyczek stoczonych 

Nakładem Ign. Lipczyńskiego. 


(w Kongresówce, doniesienia od obydwóch stron 
opowiadaja, ogółowo ze strony rosyjskiej, a 
szczegółowo ze strony polskiej, o utarczkach sto- 
czonych w Kaliskiem 25 i 24 marca i o ma- 
łem starciu w dniu 21 marca w Radomskiem w 
okolicy Maruszowćj, między oddziałem Denisie- 
wicza a dragonami. . © utarczkach w Kaliskiem 
podajemy wyżej te doniesienia a o starciu pod 
Maruszową zamieścimy je później. Są także wia- 
domości lecz nie szczegółowe o starciu pod Bą- 
kowa w Opoczyńskićm 22go' marca, oraz wieść 
niepewna o jakiejś utarczcee 50 marca w oko- 
licy Pińczowa. Dziennik Powszechny z 2go kwie- 
tnia donosi o dwóch egzekucyach wykonanych 
w Radomiu, mianowicie, iż w dniu 21go marca 
powieszono tam kapitana Tarkowskiego a w dniu 
24go marca rozstrzelano Leopolda Menzenda, 
który był, jak mówi Dziennik Powszechny, wprzó- 
dy porucznikiem w pułku Nr. 57 wojsk au- 
stryackich. 

Z Dzienników wiedeńskich z 5 t. m. doszła 
nas tylko die Presse która twierdzi, że sprawy 
toczące się między Wiedniem a Miramare nie 
'zostały jeszcze uporządkowane. Podług telegra- 
mów 'z 5 b. m. Arcyksiążę Maksymilian przyj- 
mować miał deputacyę meksykańska d. 4 b. m. 
Tymczasem telegram nie doniósł jeszcze nie o 
tem przyjęciu, a Presse mniema, że jeszcze kil- 
ka dni mie doniosa nic o tem telegramy. Tenże 
dziennik twierdzi, że jak tylko układy między 
arcyksięciem Maksymilianem a dworem cesar- 
skim ukończone zdstaną. JOAMość uda się do 
Miramare, aby się pożegnać z dostojnym bratem, 

Obecne położenie rzeczy na duńskim teatrze 
wojny przedstawiliśmy wyżej w artykule wstępnym, 
a da się ono streścić w kilku wyrazach, iż na 
frontowej scenie w Jutlandyi sprzymierzeni co- 
fnawszy się pod Veile, ograniczają się na od- 
pornem. tylko działaniu; na drugiej scenie prżed 
Fryderycya blokuja jedynie tę twierdzę ; istotna 
zaś walka toczy się tylko na trzeciej scenie 
przed szańcami dypelskiemi, gdzie jednak roz 
poczęto dopiero rzeczywiste prace oblężnicze 
otworzeniem 30 marca pierwszej paralelli. Do 
tego przedstawienia nie ta dodać nie możemy, 
prócz wiadomości w powyższych depeszach, mó- 
wiących o rozpoczęciu ognia z tej pierwszej 
paralelli. N ; 
` Po calych Niemczech odbyły się we święta wiel- 
kanocne zgromadzenia ludowe w sprawie szlez- 
wieko - holsztyńskićj. Przyjęły one ‘po większój 
części. rezolucye uchwalone przez wydział depu- 
towanych niemieckich we Frankfurcie. Rezolu- 
cye te opiewaja, że księstwa szlezwicko - hol- 
sztyńskie mają prawo do ścisłego połączenia się 
z sobą, do odłączenia się od Danii i do samo- 
dzielqego bytu jako oddzielne państwo pod księ- 
ciem niemieckim; że wszelkie stanowienie o księ- 
stwach: wbrew.. woli ich jest. nieważnóm, jest bez- 
prawiem i gwałtem. Nakoniec rezulucye wyra- 
żają, że narodowi niemieckiemu zbywa: jeszcze 
na wspólnćj reprezentacyi narodowćj i że z te- 
go powodu musi on objawić wolę swoją w zgro- 
madzeniach ludowych. 0. zgromadzeniu ludowem 
w Berlinie, i' podobnych rezolucyach tamże przy- 
jętych donosi powyżćj nasz korespondent ber- 
liñski.— Gabinet londyński przesłał Radzie związ- 
kowćj niemieckićj dwie noty: w pierwszćj ga- 
binet londyński zawiadamia radę związkową że 
dwa mocarstwa niemieckie przyjęły propozycyę 
konferencyi; w drugićj zawiadamia tęż Radę 
że konferencye w sprawie duńskićj rozpoczną się 
w Londynie d. 12 kwietnia, zaprasza ją, aby w 
konferencyach tych udział wzięła, tudzież zapy- 
tuje czy Rada związkowa się zgadza na nazna- 
czony termin. 

Opinia publiczna w Niemczech obstaje znowu 
silnie za tem, aby o losie księstw szlezwieko- 
holsztyńskich. nie stanowiono bez ich woli i aby 
wszelkie stanowcze uporządkowanie tej sprawy 
poprzedziło głosowanie ogólne w Księstwach. 
Dzienniki niemieckie piszą, że cesarz Napoleon 
dał księciu koburgskiemu zapewnienie, iż osta- 
tecznie: głosowanie powszechne i zasada narodo- 
wości uwzględniona zostanie. Urzędowa Weima- 
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rische Ztg. donosi, iż cesarz Napoleon wistocie 
| drukarni Franciszka Xawerego 


oswiadezyl, że. popierając zasadę narodowości 
wniesie na konferencyach, aby mieszkańcy 
księstw zaelbiańskich powszechnem głosowaniem 
oświadczyli, jak chcą los swój urządzić, Wycho- 
dząca w Kiel gazeta Schlezwig Holszt, Blaetter, 
uważana za organ ks. Augustenburskiego radzi, 
aby wrazie ostatecznym, jeżeli rządy niemieckie 
pozostawia te księstwa własnemu losowi, miesz=' 
kańcy Szlezwiku i Holsztynu wysłali deputacyę 
do cesarza Napoleona, żądając od niego porno- 
cy i kończy: »OÓw wybraniec 8 milionów przyj- 
mie nas chętnie i nie odmówi on prośbie i woli 
ludu, żądającego niepodległości narodowej 3 po- 
czyta sobie za zaszczyt pomódz narodowi mie- 
mieckiemu w odzyskaniu praw jego.» .. - 
Organ p. Bismarka Norddeutsche Allg. Zig. 
pisze, że Prusy przyjmujac konferencye oświad- 
czyły, że przy rozwiązaniu sprawy duńskiej, u- 
względnić trzeba należycie kwestye narodowości. 
Tenże sam dziennik poleca, aby się. zapytana 
księstw nadelbiańskich, czy chea być niemie- 
ckiemi czy duńskiemi ? i 
 Francya w sporze niemiecko-duńskim pozo- 
staje wierną zasadzie narodowości i powszech- 
nego głosowania, tj. aby narody same o swoim lo- 
sie stanowiły, którą to zasadę usiłuje wprowa- 
dzić pomału w prawo publiczne europejskie. 
Francuski minister spraw zagranicznych Drouin 
de Lhuys wyprawił notę okólną do ajentów dy- 
plomatycznych francuskich zagrapica, w którćj 
mówi, iż jeżeli traktat londyński ma być żnie- 
siony względem księstw zaelbiańskich, to Fran- 
cya wniesie, żeby zasiagnięto co do*téj zmiany 
zdania ludności tychże księstw. Constitutionnel, 
w artykule uważanym przez wszystkie francus=. 
kie dzienniki za pochodzący wprost z na- 
tchnienia rządu, powiada, że wszelkie inne roz- 
strzygnięcie kwestyi spornćj, byłoby wróceniem 
sie do tradycyi kongresu wiedeńskiego, dzie- 
lenia państw, i narodów bez ich wiedzy i woli. 
Lecz to jest system przeciwko, któremu Fraaeya 
zawsze. protestowała w imieniu ńiepodległości 
i godności narodów. Nigdy Francya do podo- 
bnych układów należyć nie będzie. Poprzednio 
w artykule Constitutionnela rozbierane są wsz$st= 
kie inne kombinacye jakie zapewnie na konfe- 
rencyach wniesione zostaną. Układać się na za- 
sadzie stypulacyi londyńskiego traktatu zr. 4854 
i 1852 niepodobna, bo właśnie cały spór wszczął 
się z niedopełnienia ich; zresztą traktat londyń- 
ski rozdarły strzały armatnie, odsunięcie herbów 
duńskich z gmachów publicznych i kary: wię- 
zienia wymierzone na przychyłne Danii osoby. 
Na oddanie księstw Augustenburgówi nie! zgo- 
dzą się ani Prusy ani Austrya, nie mówiąc już 
nie o Danii, wcielenie ich zaś do innego pań- 
stwa obudziłoby zazdrość i rywalizacyę sąsiadów. 
Aby zaś nie posądzono Francyi, że lekceważy 
sobie traktaty 1 stara się przeszkodzić zebraniu 
konferencyi, tenże sam dziennik zaraz w następ- 
nym numerze z 3b. m. pisze: Francya żadnych 
trudności w. przywróceniu pokoju robić nie bę- 
dzie, co się zaś tyczy traktatu londyńskiego pa- 
trzeba tylko przeczytać różne  dokumenta wy- 
chodzące od kilku tygodni -z-kancelaryi wiedeń- 
skićj i berlińskićj aby się przekonać o ile Pru- 
sy i Austrya oddaliły się od stypułeyi | 
traktatu. „Sprawa polską nie przestają się, teud- 
nić dzienniki niepodległe francuskie; goracością 
odznacza się zawsze Opinion National. Journal 
des Dóbats w ostatnim swoim numerze z Śgo 
poświęca kilka uwag ostatnim rozporządzeniom 
Trepowa odnoszącym się do przepisów wzglę= 
dem pogrzebów i żałoby. Patrie z wielką su- 
miennością rozbiera ukaz o uwłaszezeniu* wło- 
ścian. W kwestyi meksykańskićj powiada Ła 
France: Areyksiąże Maksymilian przyjąwszy raž 
koronę nie powinien - już oglądać się po. za siebie; 
komu przypadła świetna misya być wskrzesieie» 
lem wielkiego państwa, ten zapomnieć musi 0 
każdem innem spadkobierstwie. i 
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